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Rozwiązanie sprawy Królowey. 
z Londynu , 10 Listopada.

Nakoniec ta ważna sprawa, która powsze­
c h n ą  nietylko Anglii; lecz i innych mo­
carstw zw racała  ciekawość, dziś iest skoń­
czoną i choć niezupełnie , zawsze iednak na 
stronę Królowey. Bil przeciwko N. Pani od­
czytany b y ł  powtore, a na posiedzeniu dzi- 
sieyszem większość głosów (9 )  b y ła  za­
tem aby potrzecikroć odczytanym został. 
Na to Lord Liverpool uczyn ił  wniosek 
aby to trzecie czytanie od łożone b y ło  do 
szcsciu miesięcy. Wszyscy jednomyślnie nato 
się zgodzili. Takim to sposobem ministrowie 
dobrowolnie zniszczyli proces; potmenione bo­
wiem odroczenie do sześciu mięsięcv iest tylko 
obrzędem, używanym w takich zdarzeniach, 
gdzie należy kończyć sprawę. Uchwalono 
podobnież, aby ta sprawa n ieby ła  wnoszoną 
do parlam entu  niższego.

Komniunikuiemy ważniey sze sczegdły ostat­
niego posiedzenia.

Hrabia Grey w mowie swoiey w przeszły 
piątek mianey , powiedział między innem: 
>,Niemogę zamilczeć tego, że odpowiedzi Królo­
wey na niektóre adressy zadziwiły mnie nie­
zmiernie i zasm uciły . N. Pani zapewne oto­
czona -Będąc z łcm i dorodcami, i od nich 
natchniona, przedsiębierze niekiedy wcale nie­
właściwe i iey samey nawet szkodliwe środki. 
Jak kolwiek bądz, zawsze prosić was będę  
Milordowie, abyście się sczerze i grutownie 
zastanowili nad lem co przedsiębierzecie. Uwa- 
żcie iakie skutki pociągnie za sobą poróżnienie 
się dwóch parlamentów. To próżnienie nie­
chybnie uastąpi ieśli my zatwierdzim bil; niż­
szy bowiem parlam ent zapewne go odrzuci.

^Przypuśćmy że  minislrowóe wszelkich użyią 
sposóbów, aby i w niższym parlamencie dopię­
li swego; przypuśćm y nawet że ich starania 
wezmą żądany skutek; lecz zapytuię dopiero: 
czyli parlam ent niższy b ęd ąc  iak widziemy
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zu p e łn ie  przeciwny bilowi, nie wystawi iesz- 
cze okropnieyśzych i bardziey gorszących 
scen< n a  posiedzeniach swoich , gdy mu 
bil ten do przyjęcia i potwierdzenia podadzą? 
Goi powie Aogliia? Co powie c a ła  Ewropa i 
świat ca ły ,  kiedy te śledzenia tak nas krzy­
wdzące p rzeciągną  się iescze c a ł e  miesiące, 
a m o ie  i c a łe  lata?®'

H rabia  Liverpool R ospoezął b y ł  w piątek 
dłu_>ą i 7avtnuią« ą  inowę, którą dopiero w so­
botę o p o łu d n iu  skończył. Oto niektóre z 
niey Wyirnki:*-

» Poczynając rozprawy w tak ważnym przed­
miocie widzę się bydz przymuszonym, rozebrać 
dwa> nasfępuiące pytania. Na p ’ zód: czy za­
skarżenie Królowey iest spraw iedliw e?powLore 
czy biK przeciwko iey u łożony  z .adza się z p ra ­
wem- i odpowiada istocie sprawy Oba te za­
pytania razem wzięte są trudne do rozwiązania,, 
a ztąd wypada, że iaki kolwiek by łby  wyrok 
parlam entu , ten zawsze będzie niezadowalnia- 
iącym i n iedokładnym . Zachodzi więc iescze 
trzecie pytanie a mianowicie: Czy. powinniśmy 
przystąpić do powtórnego odezytania. bilu,.? 
W iem ia że i fen środek po łączony  iest z 
wielu trudnodściami;- lecz z tein wszvstkiem* 
pomimo mey w łasney  chęc i  muszę się- nań 
zgodzić. Szlachetny Lord-, który mówił przedem- 
n ą ,  wzmiankował między innem o iakiemś. po -  
przeduiem zgodzeniu się,, które m ia ło  bydz 
uczynionem,. na przypadek gdyby bil powtóre 
odczytanym został. Nic ia. niewiem o tern 
zgodzeniu się; iesli zaś uczynione iest rzeczy­
wiście, to przynaymniey nienależalem  zgoła 
do mego ( S łu ch a jc ie , słu ch a jc ie . J  — Słyszeli­
ście Milordowie Adwokatów z obustron, s ły ­
szeliście świadectwa za i przeciwko bilowó, za­
trudnialiście się tą  sp raw ą przez piędzie- 
siąt dni- blisko,, i teraz musicie- wydać wy­
rok-  W inn iście to  samym- sob ie ,  oyczy- 
znie i Królowey- Był czas kiedy mieliście 
prawo przeciąć i zan iechać  tę sprawę; lecz 
teraz kiedy mż śledzenia są dokonane, sama 
sprawiedliwość nakazuie wam dać  wyrok. —  
Nieprzeczę temu i i  między zeznaniami świad­
ków,. iest wiele tak ich , które iedne drugim 
są przeciwne. Lecz zapytuię was Milordowie, 
a mianowicie tych, którzy w yłącznie  ś ledze­
niem sądowem trudniliście się: Mieliścież kie­
dy kolwiek do rozebrania iaką  w ażną  sprawę,. J 
w któreyby namiętności i. korzyści osobiste 
n iem ia ły  mieysca. i wktoreyby nie było. sprze­
cznych świadectw i dowodów. Niestety to iest 
niepodobnem, każda sprawa muiey więcey

iest zaw ikłaną, a im iest ważnieysza, tern za- 
w ik łan ia  są trudniejsze do rozwiązania. Z re -  
sztą zgodzę się z ochotą  na to, aby wszystkie 
okoliczności wątpliwe, przychylnie dla strony 
oskarzoney rozwiązane były.«

H i. s z p A n i l i .  
z M adrytui, 2g  P aździern ika .

Król w yiecha ł  ztąd wczora do Escuriol.
Do wszystkich prefektów porozsyłane iuż są 

rozkazy, aby zabierali na skarb wszystkie m a • 
iętności zniesionych klasztorów.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Czy słońce może b j d i  zam ieszkane p rze z  isto- 
t j  i j i ą c e  (przez; s.. Andrzeia De Tm c  Synowca 

sław nego  Fizyka)..
Żeby odpowiedzieć na to pytanie tyle prze­

konywającym  sposobem, ile ten przedmiot' po­
zwala; przywieść sobie należy, co Herszel, 
s ław ny  astronom , o naturze powierzchni tego 
niebieskiego- ciała, powiedział.

O bserw ac je  astronoma tego dowodzą, że 
■ p łv n  świecący, który pokrywa i otacza c ia ło  
I ciemne słońca,, iest rzeczywiście atmosferą, 
j z łożoną  z trzech warst. Opiszemy ie tu za­

czynając od navwvższey.
Naywyzsza warsta. atmosfery s łońca ,  mówi 

Herszel, składa, się z c h m u r  św iecących , któ­
re na ca łey  swoiey powierzchni pokazuią 
chropowatości i karby  ząbezaste„ Nierówności 
te chociaż są ca łk iem  insze co do postaci od 
nierówności w naszych chm urach ;  m o g ą  bydż 
atoli przyrówane do powierzchni m g ły , widzia­
n e j  z w ierzchołka  góry w czasie, gdy ta m g ła  
ośw ieconą iest promieniami s łońca .  M gły  te 
ziemskie wystawuią patrzącym na nie wynios­
ło śc i  i niziny,, k’ore się w każdym momencie 
zmieniają. Toż samo się dzirie w łaśn ie  i z 
chm uram i słonecznemi; widoki ich są bardzo 
niestałe. Zmieniają one postać i położenie; 
fa łdy  czyli nierówności ich nagle się powięk­
szają i znowu się zmnieyszaią. Owszem w i­
dzieć można odmiany ciągle co pięć minut 
przv padaiące.

Jako w atmosferze zietmkiey znayduią się 
chm ury  wyn.iośleysze od innych , tak i na po­
wierzchni słońca, dostrzegać się  da ią  iakby 
iakie kopowiska czyli świetne i nieforemne 
wysterki kręto w dłuż  się c iągnące, które się 
wznoszą nad powierzchnią ś redn ią  c h m u r  św ie­
cących .  Te kopowiska czyli pasma, wysturków 
rozpraszaią się bardzo nagle. Jedno z nich H er­
szel zmierzył i znalazł 2.ó,ooo mil d ługośc i:  to 
iest trzy razy większe od średnicy  ziemskiey.



Dostrzedz Jeszcze można inne wysterki, n ay -  
bardziey wyniesione, i bardziey ieszcze skupio­
ne czyli skoncentrowane, niżeli w pasmach, i 
te Herszel nazywa nodules bourlcts.

Wszystkie te feuomena sławiąc tak mocno- 
w oczy biiące podobieństwo z naszemi' c h m u ­
ram i ziemskiemi, muszą bydż koniecznie skut­
k iem  waporów p ły w aiącycb  w przezroczystey 
atmosferze. P ły n  bowiem ieden, nie okazyw ał­
by aui nieforemności tak rozmaitych, aui 
owych- tak częstych zmian.. Nie b y ło b y  żad ­
nych  plam,, to iest otworów, przez które wi­
dzimy c iem ne c ia ło  słońca: p łyn  bowiem b y ł ­
by wszędzie iednostayny i we wszystkich swo­
ich  częściach równie św iatły .

Druga warsta stanowiąca atmosferę s łońca, 
zdaie się bydż z łożoną  z muiey św ia tłych  
ch m u r .  Herszel tę warstę nazywa mielizną 
(b a s - funds) gdy iest widzialną. Nazywano ią 
wprzódy przcdcieniarni (penom bres)  i mglisto- 
iciatni (nebulosites). Ta druga warsta odkry­
wa się wtenczas, gdy chm ury  św iatłe  w k ra i­
nach  wyższych rozproszą się lub rezstapią 
Mielizny zdaią się bydż kędziorzawe i m k n ą  
stopniami.

Nazwisko m ielizny  nadane zostało bez w ą t­
pienia tev w arście  atmosfery, przez wzgląd na 
p lam y. W  plamach bowiem zagłębia  się 
wzrok aż do samey powierzchni s łońca , kiedy 
w przedcieniach n a  połowie, że tak powiem 
drogi w strzymany bywa: są to więc mielizny 
względem plam , które s ą  otworami, kędy wzrok 
aż^do g łęb i  atmosfery s łońca  dochodzi.

Trzecia warsta atmosfery s łoneczney , iestto 
wielki przeźroczysty przedział między s troną 
niższą mielizny a powierzchnią c iem ną s ło ń ­
ca. Przedział ten iest wytknięty ruchem  wol­
nym c h m u r  niższych oraz ze się wzrok po­
między te chm ury  zagłębia,, gdy znaydzte się 
otwor przy brzegu s łońca.

Teraz iuź odpowiedzieć możemy na pytanie, 
któreśmy sobie zadali. Ja mówię powiada au­
tor, iż w nabvtey wiadomości o naturze po­
wierzchni s łońca  nic się nie przeciwi tem u, że 
to c ia ło  iest zamieszkane przez istoty żyiące. 
Owszem, w frzeciey warscie iego atmosfery (to 
iest t e r ,  która bezpośrednie spoczywa na po­
wierzchni stałey s ło ń c a )  widzimy p ły n  s p r ę ­
żysty i przezroczysty;; w którym istoty zyiące 
m ogą  oddychać, ruszać się i rozpoznawać b liz-  
kie i od leg łe  przedmioty.

W  tern iest wielkie bardzo podobieństwo z 
atmosferą naszey kuli: gdzie widzimy, ż e  ch m u ­
ry w niey zaymuią krainy średnie , i że zawsze

na powierchni ziemi znayduie się warsta prze • 
żroczystego powietrza, w którey istoty żyiące 
oddyćhaią  i rozróżniać mogą przedmioty. Mie­
szkańcy słońca m aią w wielkiey wysokości 
nad sobą warstę niższą ch m u r  daleko muiey 
świetnych niż w warście wyźszey, i te za­
pewne przeznaczone są do bronienia ich od 
blasku ch m u r  wyższych: bez tego bowiem
przedziału, mieszkańcy tameczni zostaliby o ś­
lepieni dla zacbodzącey przeciwności między 
chm uram i świecącemi warsty wyzszey a po­
wierzchnią bardzo c iem ną  s ło ń ca .

Przypuścić , że s łońce  iest nieustannie go- 
reiącem ogniskiem , iestto u su n ą ć  wszelkie 
podobieństwo do p ra w d y , o  znajdow aniu  
się mieszkańców na tey kuli nrebiesktey. 
Lecz wiedząc, że słońce  otoczone iest atmos­
ferą, i że chm ury  świecące sprawuią w niem 
to św ia tło ,  wyobrażenie o zamieszkaniu ie­
go przez istoty ży iące, nie tylko iest podobne, 
ale staie się bardzo naturalne. Śmiem nawet 
u trzym yw ać, że ma za sobą naywiększe podo­
bieństwo do prawdy. Bo pytam? naypierwsze i 
naywiększę (*), w naszym układzie p lanetar­
nym, cia ło , od którego wszystkie inne zależą 
i które w łaśnem  Światłem świeci,  dla czegoby 
nie m o g ło  bvdż zamieszkane przez- istoty ży ­
iące? Czyli iedynem iest iego przeznaczeniem 
oświecać i ożywiać planety? . . . ńtzałihy nie- 
zgodniey by ło  z wyobrażeniem m ądrości T w ór­
cy ,  iego pbtęg:,  w i d o k ó w  i nieskończonych iego 
ś r o d k ó w ,  povrnowac, że słońce-iest t a k ż e  świa­
tem' zamieszkanym przez istoty żyiące, b a r ­
dziey rozmaite niż na kuli naszevr a nawet, ze 
istoty rozumne na s ło ń cu  daleko przewyźszaią 
mieszkańców planet co do  w ładz um ysło w y ch . ,  

Exyslencya istot ma wiele rozmaitych celów: 
tak n ap rzy k ład ,  zwierzęta stworzone są dla 
siebie samych;, aby u żyw ały  bytu, lecz razem 
s łu ż ą  za karm  dla- człeka i innych  żw ier /ą t .  
Ziemia, i x ięźyc  przeznaczone są na siedliska 
dla istot ży jących , lecz oprócz tego też same 
ciała  oświecaią siebie nawzaiem w nocy. Toż 
samo w-ięc bydż musi i ze słońcem , które tak ­
że b ydź powinno przeznaczonein na mieszka­
nie dla istot ży iących i rozum nych , a razem 
oświecać i ożywiać planety od niego zależą­
ce. Może nawet mieć inne pożyteczne cele,

(*) Średnica s ło ń ca  zawiera w sobie 111 k p ę ł  
razy ś redn icę  ziemi. O bię tość  zaś iego 
przeszło milióu razy iest większa od: ob ję­
tości naszego planety.



=  1108 =
które są  ca łk iem  dla n a 3 ieszcze nieznane, i
a klóre zapewne mieć muszą związek z miey- 
scem zaymowanem przez nie w powszechnym 
Świtcie,

Mieszkańcy iednak ziemi i wszystkich p la­
net posiadaią naukę, którey mieszkańcy s ło ń ­
ca mieć nie mogą, ch cę  mówić nauki Astro­
nomii: to iest, wiadomości nie tylko c ia ł  sk ła -  
duiących u k ła d  słoneczny, oraz ich biegów; 
ale też owvch niezliczonych guóazd w prze­
strzeni ogromnego nieba rozsypanych. Miesz­
kańcy bowiem s ło ń ca ,  pozbawieni będąc  nocy, 
prócz w łasnego globu nic więcey widzieć nie 
mogą: i wyobraź, Ć muszą sobie źe samotni 
w przestrzeni zostaią.

Można sobie wystawić, źe podobnie miesz­
kańcy s łońca  oświecani bywaią, iak i iny na 
naszey kuli, gdy niebo pokryte iest chm uram i: 
z tą tylko różnicą , źe c h m u ry  nasze biorą  
św ia tło  od s łońea  i nam ie przesyłaią , kiedy 
przeciwnie, chm ury  s łoneczne  przez się są 
św iatłe .

Milion nie p o jm o w a ł  prawdziwego zamiaru 
stworzenia s łońca , kiedy R a f a e l o w i  mówiące­
mu do Adama w k łada  w usta te s łowa :

»Ty mniemasz, źe c ia ła  b łyszczące  i wię- 
»ksze, nie m ogą s łu ży ć  c ia łom  mnieyszym i 
»nieświecącym. Zważ tylko, źe za wielkością 
„i blaskiem nie idzie wyższość. Chociaż ziemia 
„w porównaniu ze słońcem  iest tak drobną 
„i zgoła nieświecącą, przeciey na niey by d i  
.może w i ę c e y  rzeczywistego dobra niz n a s ł o ń -  
»cu, które iest p łonne  choC tak świeci, i któ- 
„rego dzielność nie iest dła siebie, ale dla zie- 
,m t rodzayney. T u  promienie iego są dzielne- 
,m i, a bez ziemi na nicby się »niezdały.«

Chociaż więc Milton z n a ł ,  iz s łońce  iest 
większe od ziemi, i i e  w łasnem  światłem  
Świeci, sądził iednak, iź na ziemi więcey 
znayduie się dobra rzeczywistego .niz ne
s łońcu .  . .

Mdlon z c a ły m  swoim geniuszem i imagi- 
n acyą ,  nie m ógł się wznieść nad wiadomo­
ści swego czasu. W k ła d a  w usta Rafaelo­
wi słowa, iakiemiby mówił zwyczajnie  c z ło ­
wiek v środku  wieku siedmnastego, w którym 
011 pisał-

Od słońca  przechodzi się naturalnie; do

mnoztwa gwiazd, któremi c a ła  przestrzeń nieba
iest zapełniona, a które uważać należy lako 
tyleż świctów na pomieszkanie istotom o.igani- 
cznym przeznaczonych. O! ileż to wyobraże­
nie iest wyższe i zgoduieyze z wszechm ocną 
w ładzą  i m ądrośc ią  nieskończoną tego, który 
to wszystko stworzył, który niezmordowaną i 
zawsze .czuvną swą opatrznością rządzi wszy- 
stkiemi stworzeniami; aniżeli .wystawiać sobie, 
se te g loby  niebieskie iedvuie stwozzył dla te­
go tylko, .aby ie widziano toczące swe drogi i 
b łyszczące w przestrzeni.

Przytoczę tu iedno mieysce z rozw ażania  
przyrodzen ia  (Contemplation de la na tu re)  
s ław nego pisarza Charles Bonnet.

Powiedziawszy Pisatz, i t  średnica wieikiey 
orbity opisywaney przez ziemię około  s łońca , 
przeszło sześćdziesiąt milionów mil wynosi; źe 
ów obszerny obwód niknie i staie się punktem  
gdy go astronomowie użyć c h c ą  do mierzenia 
odległości gwiazd sta łych ; źe słońce, przesz ła  
milion razy większe iest od ziemi; źe gwiazdy 
są także s łońcam i, z których wiele przecho­
dzić może nawet wielkość naszego s łońca , a l­
b o  przynaymniey iemu się równać; zaw o ła ł .

■.Dumny i ciemny człowiecze! p tdn ieśno  
■■oczy ku niebu, i odpowiedz: gdyby zgasło 
■■kilka z tych świateł, klóre wiszą na gwiaź- 
•dzistem sklepieniu; azali twoie nocy s ta łyby  
»się przeto ciemiiieysze? Nie mówże więc; dla 
■■mnie to stworzone są gwiazdy; dla mnie to 
.okazały  świeci firmament. O błąkany! nie 
.b y łe ś  ty nayprzednieyszym szczodrót Twórcy 
utw-cnego przedmiotem, kiedy u rządza ł  i toczył 
.Syriusa.

Nasladuiąc tego wielkiego pisarza , po­
wiem : Człowiecze ograniczony ! niezdolny
wznieść się do wyobrażenia wszechmocno- 
Ści na jw yższego hudownika światów; ty, któ­
ry z m nogich cudów na ziemi sądząc przez 
podobieństwo nie umiesz wnioskować co iest 
na  niebie, nie mów, źe dla ciebie tylko i dla 
mieszkańców innych planet iest stworzone 
s ło ń ce ,  a dla siebie świeci iałowem świa­
tłem : nie by łe ś  ty iedy.nym pr/.edmiotem
szczodrót Twórcy., ani gdy s łońce u rządza ł  
ani ndy go umieszczał w rzędzie pierwszych 
świateł gwiaździstego sklepienia.

•W P  B T  E B  S B €  B G U .

w d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e  go S z t a b u  JEGO C E S d E S K J E l  M$C1.


